Podczas trwania lata-1983 
zostanie zorganizowanych 
kilkanaście obozów poświę- 
conych sprawom nauki, kul- 
tury, dla uczniów interesują- 
cych się szczególnie jakąś 
określoną dziedziną wiedzy. 
Każdy, kto chce w nich wziąć 
udział powinien do dnia 31 
stycznia 1983 nadesłać zgło- 
szenie zawierające dane oso- 
bowe, adres, szkołę, opinię 
nauczyciela (opiekuna nau- 
kowego) oraz krótki opis 
własnych osiągnięć. Pierw- 
szeństwo w przyjęciu na obo- 
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- zy mają członkowie ZHP. 


Wytnij, zachowaj, przekaż innym 


DZIŚ PROPOZYCJA 11: 


Harcerski Obóz Chemików 

organizowany przez Ko- 
mendę Hufca ZHP w Knuro- 
wie wraz z Politechniką Ślą- 
ską. Winni wziąćw nim udział 
wszyscy interesujący się ba- 
daniami z zakresu analizy 
chemicznej. Zgłoszenia nale- 
ży przesyłać na adres: dr 
Piotr Górka, Instytut Chemii 
Analitycznej Politechniki Ślą- 
skiej, ul. Pstrowskiego 2, 
44-101 Gliwice. 


(it) 


Twierdzę, Wątpię, Pytam 


Twierdzę, że warto wierzyć 
w Boga. W Bogu można znaleźć 
wszystko to, czego szukamy 
przez całe życie. Często nawet 
nieświadomie szukamy czegoś, 
co jest blisko nas... — napisała 
Agnieszka z Warszawy. 


Wątpię w to, że świat mógłby 
wytrzymać choć krótko bez wo- 
jen, mordów, zamachów — to 
zdanie jej kolegi Tomka. 


Pytam, czy istnieje jeszcze sło- 





Przemiany strojów i ubiorów 
na przestrzeni stu wieków ukazu- 
je wystawa „Moda pradziejowa 
Europy”. Zorganizowało ją Mu- 
zeum Archeologiczne i Etnogra- 
ficzne w Łodzi, które podjęło się 
rekonstrukcji strojów prahistory- 
cznych. 

Prezentowane ubiory, zwłasz- 
cza kobiece, zadziwiają podobie- 
ństwem form i krojów współ- 
czesnych kreacji pań. Zmieniały 
się jednak materiały i narzędzia. 
Na lata 1800-500 przed naszą erą 
przypada przełom w zakresie 
odzieży, wywołany udoskonale- 


wo Polak. Jeżeli istnieje, to cc 
ono znaczy? — o to zapytał, rów- 
nież jak oni ośmoklasista, Paweł. 


Twierdzę, wątpię, pytam — to 
nie tylko początek ich wypowie- 
dzi, to także sygnał dla Ciebie do 
Twoich własnych przemyśleń. 
Podziel się nimi z nami. 

Co. twierdzisz? W co wątpisz 
O co pytasz? Czekamy i na Twoją 
wypowiedź. Na kopercie za- 
znacz: T WP 





niem warsztatu tkackiego i częst- 
szym używaniem igieł i noży. 

Dziedziną, w której w pełni za- 
błysła kobieca pomysłowość by- 
ły dodatki zdobiące stroje: szpile, 
zapinki, naszyjniki, skręty spiral- 
ne, nagolenniki, naramienniki, 
bransolety, klamry, kółka, wisior- 
ki, łańcuszki, tarczki, paciorki 
i inne. 

Większość z tych ozdób cechu- 
je bogata ornamentyka, a wiele 
z nich stanowi prawdziwe dzieła 
sztuki. 


Tekst i foto: Zbigniew Bisanz 
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HARCEŁ 


O tkaninie trzeba wiedzieć wszystko. Pod mikroskopem włókno jedwabiu 


iedy usłyszałam o Techni- 

kum Włókienniczym w War- 

szawie, trochę się zdziwi- 
łam. O ile mi wiadomo, stolica 
nie jest żadnym wielkim ośrod- 
kiem przemysłu włókienniczego. 
Zrozumiałe, że podobne szkoły 
istnieją w Łodzi i na Śląsku. Ale 
w Warszawie... po co? 

W budynku przy ulicy Urbanis- 
tów poczułam zapach środków 
piorących, zupełnie taki sam jak 
w pralniach. Pani dyrektor Alina 

» Olech, która pilotowała mnie po 
Technikum, wyjaśniła od razu: 
— Nasi uczniowie uczą się kon- 


serwować i czyścić wyroby włó- 
kiennicze. Tak, po prostu uczą się 
prać, bo to też wielka sztuka! Mi- 
nęły już czasy balii i tary. Coraz 
więcej ludzi korzysta z usług za- 
kładów pralniczych. A tam na- 
prawdę potrzeba dobrych fa- 
chowców. Tymczasem nasza 
szkoła nie cieszy się zbyt dużą 
popularnością wśród młodzieży. 
Myślę, że przyczyną tego są 
uprzedzenia od wieków pokutu- 
jące w naszym społeczeństwie, 
że praczka to coś gorszego. A to 
przecież zawód jak każdy inny. 
Kto wie, jak potoczyłyby się losy 


Francji, gdyby nie Madame Sa- 
ns-Góne — wielka miłość Napo- 
leona. Ona też była praczką. Ale 
jeśli już ktoś nie może wyzwolić 
się od tych przestarzałych uprze- 
dzeń, to niechże sobie uświado- 
mi, że w pralni rolę praczki pełnią 
agregaty — czyli maszyny 
piorące. 

Jest to jedyne w Polsce techni- 
kum o specjalności; konserwacja 
wyrobów włókienniczych. Mimo 
to uczniów spoza Warszawy jest 
bardzo mało. Można ich policzyć 
na palcach jódnej ręki. Swojego 
czasu dyrekcja starała się o inter- 





Fot.; Jacek Łopuszyński 


nat dla uczniów zamiejscowych, 
ale skoro zainteresowanie szkołą 
jest tak małe, nie miało to sensu 
W tym roku sytuację pogorszyły 
jeszcze egzaminy wstępne. O ile 
do Zasadniczej Szkoły Zawodo- 
wej przyjęto komplet uczniów, to 
do Technikum zaledwie jedną 
klasę, choć planowane były 
dwie. Pani dyrektor sądzi, że wie- 
le osób po prostu przestraszyło 
się egzaminów. Ale nie taki dia 
beł straszny... Wszyscy tegorocz- 
ni kandydaci zdali egzaminy 
wstępne i zostali przyjęci 
DOKOŃCZENIE NA STR. 5 
Goa AALESAMJA 





Polscy laureaci 
nagrody Nobla 








OJCIEC 

NIE MIAŁ 
POWODU 

DO RADOŚCI... 


Znakomity pisarz Henryk Sien- 
kiewicz miał świadectwa szkolne ze 
znaczną przewagą stopni dostatecz- 
nych, o czym raczej nie wiedziano. 
Pewnego razu odwiedził pisarza 
w czasie pobytu w Szwajcarii znajo- 
my Francuz. Sienkiewicz otrzymał 
właśnie telegram z Warszawy dono- 
szący, że syn zdał egzamin końcowy 
celująco, zajmując pierwsze miejsce. 

— Sądzę, że jest pan tak samo 


ucieszony jak pański ojciec, gdy pan 
złożył egzamin- uzupełnił gratulacje 
Francuz. 

- Och, — rzekł Sienkiewicz — ja 
mam daleko większy powód do ra- 
dości! Nigdy nie byłem celującym 
uczniem, zbyt często zamiast nauką 
zajmowałem się czytaniem _po- 
wieści... 


Henryk Sienkiewicz, (5.05.1846 
- 15.11.1916), pseud. Litwos, felie- 
tonista, nowelista i powieściopisarz. 
Utwory drukowane w prasie warsza- 
wskiej, krakowskiej, poznańskiej 
i lwowskiej sprawiły, że po 25 latach 
stał się najgłośniejszym pisarzem 
polskim — na jubileusz społeczeńs- 
two ofiarowało mu Oblęgorek k. 
Kielc. W czasie I wojny światowej 
zorganizował z Paderewskim i Osu- 


chowskim Szwajcarski Komitet Ge- 
neralny Pomocy Ofiarom Wojny 
w Polsce. W 1905 r. otrzymał nagro- 
dę Nobla za „Quo vadis”. Prochy 
pisarza spoczęły w 1924 r w podzie- 
miach katedry św. Jana w War- 
szawie. 

Główne dzieła: Listy z podróży do 
Ameryki (1878), Listy z Afryki 
(1892), Humoreski z teki Worszyłły 
(1872), Szkice węglem (1880), Bar- 
tek Zwycięzca (1882), Za chlebem 
(1880), Janko Muzykant (1880), Ja- 
mioł (1882), Latarnik (1882) i inne; 
powieści: Ogniem i mieczem (1884), 
Potop (1886), Pan Wołodyjowski 
(1887-88), Bez dogmatu (1889-90), 
Rodzina Połanieckich (1895), Quo 
vadis (1895-96), Krzyżacy (1897- 
1900), Wiry (1910), W pustyni i w 
puszczy (1911). 














„Kształtowanie właściwego stosunku 
człowieka do przyrody, badanie jej, umi- 
łowanie i szerzenie pełnego zrozumienia 
istoty i celów ochrony przyrody wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa, a zwłasz- 
cza wśród młodzieży” — to jeden z celów 
zawartych w statucie Ligi Ochrony Przy- 
rody. 


Ten sam cel obrali sobie przed kilkunas- 
tu laty młodzi filateliści z Pałacu Młodzie- 
ży w Szczecinie urządzając niemal rokro- 
cznie imprezy filatelistyczne pod nazwą 
„Chrońmy przyrodę”. Ostatnia, jubileu- 
szowa wystawa miała szczególny charak- 
ter. Zbiegła się bowiem z Ogólnopolskim 
Konkursem Filatelistycznym „Fauna Pol- 
ski”, którego myślą przewodnią było po- 
znanie i ochrona rodzimej fauny. Impreza 
ta, połączona z licznymi konkursami, jakie 


ogłaszała na swoich łamach lokalna pra- 
sa, wywołała ogromne zainteresowanie 


I to nie tylko filatelistów. Stoisko poczto- 
we z datownikiem okolicznościowym 
przedstawiającym żubra — króla Puszczy 
Białowieskiej (patrz reprodukcja) przycią- 
gało nie tylko młodzież, ale również wielu 
filatelistów dorosłych przybyłych z całego 
województwa. Najciekawsze zbiory wy- 
różniono medalami, dyplomami. Jedno 
z najważniejszych wyróżnień przypadło 
Szczepowi Harcerzy Głuchych ze Szczeci- 
na za zbiór „Rośliny chronione i ogrodo- 
we”. Również inne zbiory, jak również 
wydawnictwa Poczty Harcerskiej tego 
szczepu znalazły uznanie, zresztą nie po 
raz pierwszy. W ciągu kilkunastu lat zdo- 
byli kilkanaście medali i dyplomów 
uznania. 


Poczta Harcerska — Szczecin prowadzo- 
na przez harcerzy głuchych upamiętniła 
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kilka wystaw wydawnictwami pocztowy- 

mi o tematyce przyrodniczej (patrz repro- 


dukcje) dorzucając w ten sposób własną 
cegiełkę do popularyzacji ochrony przy- 


rody. 
hm. PL Józef Grabarczyk 














POMOC 
ZA 


PLAKIETKE? 


Na początku mojej koresponde- 
ncji przytoczę fragment rozkazu 
komendanta hufca, jednego z ma- 
łych miast woj. katowickiego: 
„..podejmijcie szybkie i energicz- 
ne działania, przez całą nadcho- 
dzącą zimę obejmijcie opieką ludzi 
najbardziej jej potrzebujących (...) 
wszystkie kłopoty zgłaszajcie do 


Komendy Hufca (...) Niech ludzie 
nie czekają daremnie". 


Idea pomocy zawarta w tym roz- 


"kazie jest z pewnością jedną ze 


szczytniejszych zasad, według któ- 
rych powinniśmy postępować. 
Rzecz jednak w tym, że rzeczywis- 
tość zbyt często pozostawia ten 
apel „niech ludzie nie czekają da- 
remnie'”* bez jakiegokolwiek odze- 
wu. Rok temu komenda hufca pod- 


"jęła podobną inicjatywę p.n. „Po- 


„mocnej dłoni”. Obiektywnie pa- 
trząc na sprawę — zadania realizo- 
wano zancznie lepiej. Rozdzielano 
w komendzie adresy ludzi star- 
szych, chorych, kalek. Pamiętam, 
z jakim zaangażowaniem, szcze- 
gólnie harcerze starsi, nieśli tę po- 
moc. A teraz... We wspomnianym 
już rozkazie zastępom, które pierw- 
sze rozpoczną zadania pogotowia 
zimowego obiecano okolicznoś- 
ciowe plakietki. Rok temu nie było 
plakietek i nikt o nich nie myślał. 
Była za to serdeczna atmosfera, 
zrozumienie ludzkich potrzeb. Za- 
stępowało to rozkazy, nawoływa- 
nia. Dziś próżno by tego wszystkie- 
go szukać. Dominuje nastrój nie- 
zdrowego współzawodnictwa. 
Owszem, harcerze pomagają. Na 
przykład z naszej drużyny „chodzą 
do jednej starszej pani”, „do kom- 
batanta”. To wszystko oczywiście 
się liczy. Rzecz jednak w tym, że 


robią to raczej z potrzeby odbycia 
cotygodniowej zbiórki, a niez prze- 
świadczenia o celowości i przydat- 
ności pomocy. 


Wprawdzie od ogłoszenia akcji 
„Harcerska zima” — harcerska po- 

oc” minęły już dwa miesiące, ale 
zima dopiero się zaczyna. Mam 
więc nadzieję, że dziewczęta 
i chłopcy w harcerskich mundu- 
rach będą nieśli pomoc motywo- 
waną nie tylko rozkazem i plakiet- 
kami, ale harcerskim zrozumie- 
niem ludzkich potrzeb. 


Witold Gałązka 
Knurów 


OD REDAKCJI: Odpowiadamy 
na Twoje pytanie Witku zawarte 
w liście — czy jesteśmy zaintereso- 
wani korespondencjami harcer- 
skimi na inny niż zadany przez nas 
temat? Oczywiście, że tak! Na po- 
czątek, aby ułatwić zadanie kan- 
dydatom na korespondentów HSI 
podpowiedzieliśmy Wam bardzo 
aktualny naszym zdaniem temat. 
Ale to nie znaczy, że ograniczamy 
zakres korespondencji. Zadaniem 
HSI jest informować o wszystkim, 
co ważnego dzieje się w organiza- 
cji. Czekamy więc na następne 
Twoje, jak również innych Czytel- 
ników, korespondencje. 





W którymś z przedwakacyjnych numerów „ŚM”' za: 
mieszczona była moja notatka o możliwości nawiązania 
korespondencji z naszymi rówieśnikami z Bułgarii. Od- 
zew był wręcz szokujący... nadeszło 800 listów z całej 
Polski, gdy tymczasem adresów bułgarskich kolegów 
było niewiele ponad sto. Nie spodziewałam się nawet, 
ile będzie ztym kłopotów. W „ŚM” wyraźnie napisano: 
żeby otrzymać adres należy przysłać znaczek i kopertę. 
Ale gdzie tam, ponad połowa chętnych (z tych 800) 
miała zbyt wielkie wyobrażenie o kasie naszej drużyny 
i o mało co nie doprowadziła nas do bankructwa. Było, 
minęło, adresy z Bułgarii już się wyczerpały. 

Teraz mamy nową porcję, tym razem z dalekiej Mon- 
golii. Wystarczy tylko dobrze znać język rosyjski, prze- 
słać na niżej podany adres kopertę, kartę pocztową 
z wypisanym swoim adresem i koniecznie naklejonym 
znaczkiem pocztowym oraz chcieć korespondować. To 
ostatnie właściwie jest najważniejsze. Nie chcielibyś- 
my, żeby to był tylko „słomiany” zapał. Byłoby nam, 
jako pośrednikom, przykro otrzymywać listy od zawie- 
dzionych kolegów z Bułgarii czy Mongolii, którzy trafili 
na „słomianych” korespondentów. Jeszcze raz bardzo 
więc proszę o kartki ze znaczkami oraz wypisanymi 
adresami. | na koniec wiedzcie, że po mongolsku „bu- 
łez” to drużyna, a „salaa” to zastęp. 

Czuwaj! 


dh Bogusława Gwiżdż 
33-125 Brzostek 293, woj. Tarnów 
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Ojca straciłam w wieku 3 lat — rodzice 
rozwiedli się. Ja zostałam z mamą i star- 
szą siostrą. | będę mojej mamie wdzięcz- 
na do końca życia za to, że nie opuściła 
nas w tych trudnych latach, przetrwała, 
utrzymując nas ze swojej skromnej pensji 
i alimentów. 


Gdy uczęszczałam do Il klasy podsta- 
wówki, mama wyszła po raz drugi za mąż. 
Moja siostra, będąc wtedy dorastającym 
nastolatkiem, buntowała się i w domu 
wybuchały czasami awantury, bo mama 
jest bardzo nerwowa. Ja miałam do ojczy- 
ma mówić „tato”, lecz słowo to nie może 
przejść mi przez gardło — mam przecież 
ojca. To nic, że założył drugą rodzinę. 
Jego kocham, bo on dał mi życie. 


Wiem, że siostra studiuje tylko dzięki 


ojczymowi, gdyż mama sama nie dałaby 
rady. Dlatego tylko nie uciekłam jeszcze 
z domu, że siostra, którą kocham nad 
życie, uzależniona jest od tego człowieka. 


* A uciec mam ochotę dlatego, że ojczym 


mnie nienawidzi; czuję to. Przy każdym 
wydatku dla mnie krzywi się i pokazuje jak 
to jego biedaka, krzywdzą, jak to on się 
poświęca dla cudzych dziecil O mojej 
siostrze opowiada niestworzone rzeczy, 
mówi, że ona mnie buntuje przeciw nie- 
mu, co jest nnaprawdą. Ciągle donosi ma- 
mie, że sprowadzam do domu pół klasy 
i wrzeszczymy. To również jest niepraw- 
da, a moje koleżanki boją się terazchoćby 
zajrzeć do mego domu, gdzie rozpanoszył 
się obcy człowiek, który nie raczy odpo- 
wiedzieć-na „dzień dobry” i patrzy wzro- 
kiem wściekłego bazyliszka. | ja mam ko- 
chać takiego człowieka? 





Mama również bardzo się zmieniła. Za- 
częła mi skąpić wszystkiego, wciąż na 
mnie krzyczy, o każdą złotówkę muszę 
prosić. Na świadectwie ukończenia siód- 
mej klasy mam „czerwony pasek”, lecz 
teraz uczę się coraz gorzej, bo i po co, 
skoro nie usłyszałam jeszcze żadnej po- 
chwały, słowa zachęty i życzliwości? Cza- 
sem mam wrażenie, że mój pies jest bar- 
dziej w domu kochany niż ja. On słyszy 
czułe słowa, dla niego są pieszczoty, dla 
mnie — ostre, niemiłe słowa, ciągłe 
wymówki. 

Zrobiłyśmy się z siostrą bardzo pobu- 
dliwe, mnie od byle głupstwa wyskakują 


czerwone plamy, nie mogę powstrzymać 
płaczu. Staram się jednak cieszyć życiem, 
w szkole zapominam o wszystkim, kore- 
sponduję z kilkoma osobami. Niestety, 
wciąż wydaje mi się, że jestem gorsza, 
mniej warta. Ten kompleks utrwala mi się 
z dnia na dzień... 

Myślę, że moja przyszła rodzina będzie 
inna. Starannie wybiorę dzieciom dobre- 
go ojca, a sama będę dla nich przyja- 
ciółką. 


Joanna 





Mieszkam w dużym mieście w jednoro- 
dzinnym domku, z nauką kłopotów nie 
mam, trenuję ulubiony tenis, mam włas- 
ny pokój, psa. Niektórzy powiedzieliby: 
„tylko pozazdrościć”, ja uważam, że nie 
ma czego. Nie ma bowiem jednej rzeczy 
dla mnie bardzo ważnej. Chodzi o rodzinę, 
która byłaby prawdziwa. 


Ojciec nie jest w gruncie rzeczy złym 
człowiekiem, ma jednak wielką wadę, 
a raczej nawyk. Lubi pić alkohol. Nie nało- 
gowo, ale jędnak dość często. Gdy wraca 


do domu pijany, pod byle jakim preteks- 
tem (czasami zupełnie bez powodu) 
wszczyna awanturę. Kiedyś wystarczyło 
mu zbicie jakiegoś przedmiotu aby się 
uspokoił. Teraz dochodzi do rękoczynów. 
Nie na mnie ani na bracie, lecz na mamie. 
Mam wtedy ochotę zabić dwie osoby: 
własnego ojca i 20-letniego brata, który 
na to wszystko, co się dzieje, Patrzy obo- 
jętnie. Na drugi dzień ojciec — jakby za- 
pomniał.o wczorajszym — jest cichy, spo- 
kojny... i obrażony. Na kogo?1 | za co? 
Trudno zgadnąć. Po kilku dniach mama 
normalnie z nim rozmawia. Są wzoro- 
wym małżeństwem; jednak do czasu. 
Często wypominam mamie jej postępo- 
wanie co do ojca. Mówi mi wtedy: „co 
mam robić?" i tłumaczy, że gdy ojciec jest 
Pijany, wstępuje w niego „zły duch”. Sta- 
ram się mamę zrozumieć, choć przycho- 
dzi mi to z trudem. Mama zwraca mi 
uwagę na.moje zachowanie wobec ojca. 
Staram się go nie słuchać, robić mu na 
Ra poza tym mówię na niego — ojciec. 

lama mówi, że „15 letnia córka powinna 
się z szacunkiem odnosić do taty”. Zgoda 
każdy jednak musi na ten szacunek zasłu- 
żyć. Czasami idę do szkoły niewyspana 
gdyż tatuśw nocy „rozrabiał”. Chce mi się 


„ śmieję się, choć gdzi 
w środku płyną ża „ choć gdzieś 
rodziną, 97a Prawdziwą, ludzką 


„Wiktoria” 





Czy naprawdę 
najważniejsza jest 
uroda, 

szmal i ciuchy? 


Mam 14 lat, chodzę do ósmej klasy 
i bardzo lubię czytać „„RP”. Młodzież 
zęsto porusza w niej ważne problemy, 
ale niektóre listy przerażają mnie. Czy 
w naszym kraju żyją tylko nieszczęśli. 
wie zakochani, porzuceni, porzucone 
itp. oraz ludzie, dla których najwaźnie- 
jszą sprawą jest uroda, pieniądze i ciu- 
chy? Dziewczęta! Czy naprawdę nie 
macie innych spraw i zainteresowań 
oprócz tych natury sercowej? Czytam 
listy tych porzuconych, niekochanych, 
często świadczące o tym, że niektóre 
ich autorki nie mają ambicji i honoru, 
Zamiast, gdy ją chłopak rzuci, poka- 
zać, że jej to nie wzrusza, nie załamuje, 
że już jej na nim nie zależy, że może 
mieć innego, ona błaga, upokarza się, 
poniża i robi wszystko, żeby tylko 
*wrócił! Czy ona naprawdę sądzi, że ten 
chłopak żywi wtedy do niej jakieś 
uczucie oprócz pogardy i niesmaku? 
Dziewczyny! Bądźcie ambitne! To na- 
prawdę budzi szacunek. 


Tak samo denerwują mnie (i nie tyl- 
ko) tzw. „„słodkie idiotki”, które robią 
wszystko, aby zwrócić uwagę chłop- 
ców. Chichoty, uściski, prowokujące 
zaczepki itp. świadczą o płytkości i nie- 
dojrzałości. Chłopcy, uważajcie rów- 
nież na „,etatowe” podrywaczki, które 


. chcą mieć chłopca tylko po to, aby 
zaimponować koleżankom. 


Zastanawiam się; czy w naszym wie- 
ku można już mówić s prawdziwej 
miłości? Czy można uzywać tego tak 
pięknego, a jakże nieszanowanego sło- 
wa do nazwania przelotnej zhajomoś 
ci? Wierzę, że może się zdarzyć pięk 
ne, prawdziwe uczucie, ale jest ono 
budowane na fundamentach przyjać- 
ni. I do tego właśnie chcę Was przeko- 
nać, koleżanki i koledzy Przede WSZy- 
stkim PRZYJAŹŃ, ale ta prawdziwa! 

„Czy każdy chłopak musi być „wielką 
miłością”? Dla mnie chłopcy są wspa 
niałymi kumplami, lepszymi nawet 
czasem od dziewcząt. Nie, nie chcę 
obniżać wartości dziewczęcej przyjaź- 
ni, sama mam wiele wspaniałych przy- 
jaciółek, na które zawsze mogę liczyć. 
Nie uważajcie mnie za starą, wyzbyłą 
wszelkich uczuć „ciotkę przyzwolt- 
kę”, ja rakże potrafię kochać kogoś. 
Ale to musi być prawdziwa miłość, 
'z obustronnym szacunkiem. Stawiam 
na przyjaźń i... poczucie humoru. 


Druga sprawa to te zakompleksione 
dziewczęta! Przede wszystkim pole- 
cam książkę Marii Dańkowskiej „W. 
cztery oczy”. Dziewczyny, zastanów: 
cie się też, czy same nie możecie sobie 


_ pomóc. Czy naprawdę najważniejsza 


jest uroda, szmal i ciuchy?! A może 
ważniejsze są wartości wewnętrzne? 
Dziewczyny, czy Wy potraficie zroż.* 
mieć innych, pomóc, jeżeli myślicie 
tylko o tym: „mam za krótkie rzęsy 
nie ten kolor włosów, za krótkie nog 
itp.”. A co mają powiedzieć niewido” 
mi, kalecy? Cieszcie się tym, że jeste” 
cie pełnosprawne, a nie je 





nowa. Nie, kochani, nie sze- 

kspirowska — nie ma w niej 
Romea i Julii. Na balkonie siedzi 
Comitam, na parterze Chichot, 
a na scenie jednego z warszaw- 
skich teatrów aktorzy grają Fre- 
drę. Ale nie aktorzy są bohatera- 
mi tego spektaklu. Comitam 
układa swój tułów na balustra- 
dzie balkonu i woła w dół: 


Tr" Półmrok. Scena balko- 





— Chichot! 

— Co jest? —  odkrzykuje 
Chichot. 

— Nie znudziło Ci się? Bo mnie 


tak. 

- A mnie to nie? — Chichot 
czuje się dotknięty posądzeniem 
o zainteresownie losami scenicz- 
nych postaci. 


Widownia z głośnym zadowo- 
leniem przyjmuje to niespodzie- 
wane wzbogacenie polskiej kla- 
syki dramaturgicznej. Ale dlacze- 
go prawo do uzupełniania Fredry 
mają mieć tylko ci dwaj? 

— Na zdrowie! — krzyczy z sali 
trzeci humorysta, odpowiadając 
grzecznie na kichnięcie aktora. 


Tylko trzech? Dlaczego tylko 
trzech ma się bawić tak znakomi- 
cie? kiedy para bohaterów całuje 
się, cała sala towarzyszy jej 
w tym cmokając z zapałem i do- 
nośnie. 


No cóż, mogło być jeszcze 
śmieszniej. Na jednym z przed- 
stawień „Trenów* Kochanow- 
skiego widownia strzelała z proc 
w nogi Urszulki. I strzelała celnie. 





TOCEANÓW. 





„Zjawą” dookoła świata 





rzed świtem podcięty huraganowym 

wiatrem jacht kładzie się na burtę. 

Wkrótce jeszcze potężniejsze uderze- 
nie łamie grotmaszt tuż nad salingiem. 
Kiedy tylko się przejaśnia Władek siłą wy- 
ciąga Józka na pokład. Przywiązuje ledwo 
żywego chłopaka do masztu, żeby go nie 
zmyło. Józek musi podawać narzędzia. 
Maszt trzeba naprawić! Sam, całym wy- 
siłkiem woli pokonując strach, wspina się 
na wyginający się niebezpiecznie grot. 
Sztorm trwa. Ocean jest rozkołysany. 





Władysław Wagner (w środku) obok 


Załatwić z samym sobą 


GOMITAM, GHIGHOT I JULIA 





Cienkimi drucikami. Odtwórczy- 
ni roli Urszulki nie złożyła ukłonu 
widowni po zapadnięciu kurtyny 
Musiała się zająć za kulisami 
brzydkim skaleczeniem. 


W innym teatrze, na innym 
przedstawieniu młodzi widzowie 
postanowili skończyć na sali nie 
dopite w bufecie piwo. Ci akurat 
mieli z tego powodu kłopoty 
w szkole. 


Ahal Jeszcze trzeba powie- 
dzieć, że autorami wszystkich 
tych wesołości byli widzowie- 
uczniowie, którzy przyszli do tea- 
tru na spotkanie z żywą lekturą 
szkolną. 


Czy każdy musi kochać Kocha- 
nowskiego i Fredrę? Nie, nie każ- 
dy. Czy trzeba kochać teatr? Nie, 
nie trzeba. Czy musi się do teatru 
chodzić? Nie, nie musi. A ci, tak 
dalece zacofani, że to lubią, mu- 
szą znosić produkcję Comitatów 


i Chichotów? Tego już nie 
wiem... 
Swobodnych Comitamów 


spotyka się wszędzie. Ot, choćby 
w tramwaju. Wsiada ich dwóch. 
Jeden zajmuje miejsce obok 
dziewczyny — rówieśniczki, zna ją 
ze szkoły. — Przesiądź się matka — 
mówi. — Nie widzisz, że jestem 
z kolegą? — Dziewczyna wlepia 
wzrok w okno. Już nic więcej się 
nie dzieje. Ot, porozmawiali 
sobie. 


Kiedy indziej Romeo spotyka 
w tramwaju Julię. Jest oczaro- 


wany. Mówi więc głośno do kole- 
gi. głośno, by Julia dowiedziała 
się o tym jego zachwycia: 

— Widzisz te dwie? (Julia z ko- 
leżanką wymieniają błyskawicz- 
ne spojrzenia). 

- Ahal 

- Która lepsza? (Dziewczyny 
tężeją w napięciu). 

- Bo ja wiem, słabe jakieś. 
(Dziewczyny patrzą w podłogę). 

— Ee, ta czarna jest niezła, (Ju- 
lia uśmiecha się leciutko i rzuca 
ćwierć spojrzenia w stronę 
Romea). ź 

— Nos ma szeroki. (Julia gwał- 
townie odwraca głowę, jej kole- 
żanka chichocze cichutko). 

— Jak by go szczypcami ścis- 
nąć, może by się zrobił cieńszy — 
dowcipkuje Romeo. (Dziewczyny 
prychają śmiechem. Chłopcy 
przesuwają się bliżej). 


— Popatrz, pieprzyk ma na 
szyi. Mniam, mniąm — rozsmako- 
wuje się Romeo. (Julia nie wie, 
jak zareagować, jest speszona). 

— Ja tam nie lubię ostrych 
przypraw. 

— Nie ciebie częstuję — mówi 
Romeo i patrzy w oczy Julii. Julia 
odwzajemnia spojrzenie. Cała 
czwórka wysiada razem. Widzę, 
jak idą w kierunku budki z loda- 
mi, one przodem, oni dwa kroki 
za nimi. Happy end, czyli szczęśli- 
we zakończenie. 

Och, ja wiem, ja wiem, że wiel- 
ka miłość w ..Love story” zrodziła 
się z podobnych dialogów, ale... 
Oczywiście, wszystko, co tu dalej 
napiszę, będzie tzw. truciem. No 
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Z HARCERSKIM 











wiąc nie będą, może potrujacie 
za mnie sami? 


Coniitam I Chichot kiedyś do- 
rastają. Jadon już dorosły, z mo- 
jogo sąsiedztwa ma nowy samo- 
chód = malucha. Maluch stoi pod 
domem na chodniku. Chodni- 
kiem idzie stary człowiek wspie- 
rając się na lasce. Zmęczył sią, 
przystanął. Oparł o samochód 
Nagle wrzask: 

— Zwariował panl 

— Ja się tylko oparłem... 

— Porysuje pani Nie po to ku- 
powałem sobie samochód, żeby 
byle kto się na nim opierał. 

— Proszę nie krzyczeć. Ten pan 
nic takiego nie zrobił — interwe- 
niuje moja znajoma nastolatka. 

— Nie wtrącaj się, smarkatal 
Jak rozmawiasz ze starszymi! 

-1 





Smarkata z Byle Kim odchodzą 
razem. Smarkata niesie staremu 
człowiekowi torbę z zakupami. 
Nie znali się dotąd. Smarkata nie 
jest Comitamem. Byle Kto nie 
jest Chichotem. 





A tych przecież nie brak. Do 
rastają wraz z nami i zawsze bę- 
dziemy na nich skazani, jeśl 
nie... A prawda, miało być be; 
trucia. 





A jednak chyba warto i chyba 
się opłaca przemyśleć to z sa- 
mym sobą. 









EWA DROBNIK 


[-To mój światopogląd, wujaszku! 


„--»Już blisko salingu siły odśrodkowe 
były tak duże, że maszt zostawał jakby 
wyrywany nagłym szarpnięciem z moich 
ramion... a ja pozostawałem nieruchomo 
w powietrzu... Starałem się zawsze utrzy- 
mać w pozycji między masztem a wanta- 
mi; gdy mnie odrzucało od masztu, ude- 
rzałem plecami o wantę iw chwilę później 
znów byłem przyczepiony do masztu..." — 
pisał o tej przygodzie Władek, który oczy- 
wiście zreperował złamanie i umocował 
zerwane olinowanie. 


dwaj australijczycy — Blue i Dave 


W czasie dalszej żeglugi .„Zjawą II" 
przez Ocean Spokojny sprawdziły się złe 
przeczucia, nękające Władka w Balboa. 
Nie nawigacja jednak zawiodła. Władek 
bezbłędnie trafia na atol Manihiki, gdzie 
zaopatrują się w słodką wodę i dociera do 
archipelagu Samoa. Ale właśnie w pobli- 
żu Samoa, w czasie któregoś ze sztormów 
znowu łamie się maszt. Tym razem cztery 
metry nad pokładem. Na wyspie Upolu, 
w Apia, sami robią nowy, mocują go 
i żeglują w kierunku wysp Fidżi. W Suwa, 


, stolicy tego archipelagu, goszczą około 


dwóch miesięcy. Drugiego października 
1935 r. wychodzą w morze, ale ledwo 
opuścili gościnny port, następuje awaria 
steru. Wracają więc i tu okazuje się, że 
naprawa będzie zbyt kosztowna i że „Zja- 
wę II” przeżarły świdraki. Trzeba sprzedać 
jacht. A Józek... traci głowę dla pięknej 
polinezyjki i żeni się. Władek natomiast 
kupuje bilet na parowiec „Niagara” 
i z ciężkim sercem płynie do Australii... 


Oto z pokładu parowca spogląda na 
zbliżający się australijski ląd. Przed nim 
wielka niewiadoma. Jest bez przyjaciół, 
bez jachtu, bez pieniędzy. Nie wie, że 
Polacy mieszkający w Sydney dowiedzieli 
się z prasy o przybyciu sławnego już że- 
glarza. Nie wie też, że czekają przy kei. 
Toteż kwiaty, które otrzymuje, wprawiają 
go w prawdziwe osłupienie. Kończy się 
zmartwienie o „najtańszy dach” nad gło- 
wą, bo rodzina państwa Kaczanowskich 
zabiera go po prostu do siebie i oddaje do 


KRZYŻEM (3) 


dyspozycji pokój. Ich zięć — Władysław 
Kondratowicz staje się serdecznym przy- 
jacielem. A Władek... snuje plany budowy 
następnego jachtu... 


„„Pokusa 


lalojavr-tojny it KA 





Pewnego dnia nadchodzi z kraju pie- 
niężna przesyłka w wysokości dwóch ty- 
sięcy złotych. Druga książka Władka, pod 
tytułem „Pokusa horyzontu”, w której 
przedstawił rejs „Zjawą II”, zostanie wy- 
dana! Władek postanawia wrócić do Ek- 
wadoru, by tam budować następną 
„Zjawę”. 


Państwo Kaczanowscy proponują po- 
życzkę, a ichzięć obiecuje, że przyjedzie za 
jakiś czas, pomoże w budowie, by razem 
z Władkiem wrócić nowym jachtem do 
Australii. 


W drodze do Ekwadoru Władek kresli 
plany „Zjawy III”. Będzie to jacht własne- 
go projektu, tworzony na podstawie jego 
żeglarskich doświadczeń. Siódmego sier- 
pnia 1936 roku statek przybija do kei 
w Guayaquil. Pod koniec tego samego 
miesiąca żeglarz podpisuje kontrakt ze 
stocznią „Santa Izabel”. Kontrakt kontrak- 
ter. , ale Władek sam wyszukuje w dżungli 
drzewa na budowę, sam niejednokrotnie 
chwyta za topór, by pomóc przy robocie. 
W lutym 1937 r. przyjeżdża Władek Kon- 
dratowicz, a 27 marca „Zjawa III” spływa 


























































„Zjawa III" — była jachtem typu Jol: Jej 
długość wynosiła 15,5 m, szerokość — 3,9 
m, powierzchnia ożaglowania — 150 m” 





na wodę. Ale powtarzają się kłopoty z go- 
tówką. Związek Harcerstwa Polskiego ra- 
tuje 800-dolarową pożyczką i w czerwcu 
jacht zaopatrzony w żywność i wodę go- 
towy jest do rejsu. Niestety, nie można 
opuścić portu, bo komisja badająca wy- 
posażenie stwierdza, że brak jest chrono- 
metru, czyli bardzo dokładnego zegara, 
żagli sztormowych, zapasowej kotwicy, 
a łańcuch kotwiczny jest za krótki... 


Minęły tygodnie nim inspektorzy dali 
się ubłagać i przystawili na dokumencie 
odpowiednią pieczęć. W dniu 19 lipca 
1937 roku „Zjawa III'" wyrusza w kierunku 
Australii. Przez większą część trasy towa- 
rzyszą jej pomyślne wiatry. Żeglarze od- 
wiedzają wyspy Tuamotu, 28 sierpnia są 
w Papeete na Tahiti. W Bora-Bora Władek 
po raz drugi spotyka wielkiego francu- 
skiego żeglarza — Alaina Gerbaulta. Po- 
tem dobre wiatry się kończą. Z żywności 
zostaje tylko ryż. Ale Władek Kondrato- 
wicz, pracowity, zrównoważony, dosko- 
nale znoszący kaprysy oceanu, jest nieza- 
stąpionym towarzyszem. Trzeciego paź- 
dziernika 1937 roku „Zjawa IIl'' zawija do 
Sydney. 


C.d. w numerze czwartkowym za tydzień 


WIESŁAWA MROCZEK 


Fot.: archiwum. 























„W Przemyślu niby cicho, 
niby spokojnie. Wojska jak wy- 
miótł. Jakiś ruch tajemniczy 
objawia się przecie. Dowiadu- 
jemy się, że nieprzyjaciel pod 
Jarosławiem, ale ten nieprzy- 
jaciel nie straszny, bo trwogi 
ani znaku”. 


(Aleksander Fredro — „Trzy po 
trzy”) 


ieprzyjaciel istotnie nie wystra- 

szył zbytnio młodego Aleksan- 

dra, skoro ten zaciągnął się do 
wojsk polskich, wyruszających pod 
wodzą Napoleona na Moskwę. Od- 
wrót wojsk napoleońskich sprawił, że 
porucznik, a później kapitan Fredro, 
zasmakował podróży po Europie. 
Szczególnie upodobał sobie miasta 
włoskie — Neapol, Rzym, Florencję... 


Nacieszywszy oczy wspaniałą archi- 
tekturą, późniejszy hrabia Aleksander 
Fredro — gdyż hrabią został dzieki sta- 
raniom popartym twardą walutą ojca 
w wieku lat około trzydziestu — powró- 
cił do rodzinnej Beńkowej Wiszni. Tu, 
nieodrodny szlachcic z dziada pradzia- 
da, mógł do woli obracać się w towa- 
rzystwie ludzi z własnej sfery, pozna- 
wać charakterki Cześników i Rejen- 
tów, naśmiewać się z przygłupich 
szambelanów, wreszcie bronić hono- 
ru rodziny przed napadami takich 
„złośliwców” jak pisarz Zygmunt Ka- 
czkowski czy szwagier Ludwik hr. Jab- 
łonowski/ 

Jaka była przyczyna tych ataków? 
Tylko majątkowa. Jak pisał Tadeusz 
Boy-Żeleński w „Obrachunkach Fre- 
drowskichy”, zdaniem Jabłonowskie- 
go „ojciec Aleksandra, pan Jacek, po- 
chodził z dobrej, ale podupadłej ro- 
dziny...* 


Dworek w Nienadowej 


Q tym, że rodzice Aleksandra byli 
dobrze urodzeni, chociaż ojciec wy- 
wodził się z bocznej linii znanej rodzi- 
ny Fredrów, jeszcze dziś mogą zaświa 
dczyć pozostawione przez nich mająt 
ki. Ojcowski — w Cisnej i Surochowie, 
gdzie na świat przyszedł późniejszy 
komediopisarz, i odziedziczony po ką- 
dzieli - w Nienadowej. 

W Surochowie koło Jarosławia po- 
zostały do dziś zabudowania dwor- 
skie, a od niedawna stoi również ka- 
mień pamiątkowy, przypominający 
narodziny Aleksandra, A Nienadowa? 
Powróćmy jeszcze raz do „Trzy po 
trzy”. „W Nienadowej, majętności oj: 
ca mojej matki, mieszkali niegdyś ro- 
dzice moi. Tam pamięć moja błądzi 
w mgłach dzieciństwa. Nie było już 
wprawdzie murowanego mostu przed 
bramą na szuwarem zarośniętej fosie 
(...) ale był jeszcze dom duży o czte- 
rech kolumnach, o dwóch kuryta- 
rzach, z których jeden na lewo wiódł 
do biblioteki, drugi do oficyn i do skle- 
pionego skarbca, gdzie mieszkała 
panna Bełdowska, poczciwa starusz- 
ka, przyjacielska sługa”. Czy posłużyła 
jako prototyp starej panny z komedii 
„Dwie blizny”? Fredro raczy wie- 
dzieć.. 

Do Nienadowej nie radziłbym niko 
mu jechać w godzinach szczytu auto- 
busem z Przemyśla. Wątpliwe to 


ZEE 


Przeciągający się remont zamku, w którym miało swą siedzibę „Fredreum”, 
potrwa jeszcze kilka lat 
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Aleksander Hrabia Fredro, podpisujący cenny arystokratyczny tytuł przez 


duże H 


Podróże do miejsc niezwykłych (10) 





szczęście, jeśli uda się wcisnąć do 
środka. Wątpliwe, bo tłok tłokiem, a na 
okolicę popatrzeć warto. Najlepiej wę- 
drując pieszo. Fredrowska ziema prze 
myska w tych stronach uderza przyby: 
sza z daleka całą gamą barw, kształtów 
i zapachów. Dworek stoi jak dawniej 
Ostatni gospodarze — zasadnicza szko- 
ła i technikum rolnicze — wyprowadzili 
się, ustępując miejsca nowym 
W przyszłości ma tu powstać dom 
pracy twórczej | niewielkie muzeum 
poświęcone Fredrze. 


W Przemyślu hrabiego 
Aleksandra 


Nie trzeba wielkiej wyobraźni, żeby 
zobaczyć młodego Aleksandra wędru 
jącego ulicami XIX-wiecznego Prze- 
myśla. Miasto, pomimo kilku zawie- 
ruch wojennych, zachowało do dziś 
jedyny, sobie tylko właściwy klimat 
Czy to dzięki architekturze, cjężkiemu 
barokowi obok finezyjnej secesji, stro 
mym i krętym uliczkom, prowadzą- 
cym na górę aż pod zamek, zielonej 
dolinie Sanu, starym murom w środku 
miasta, pamiętającym czasy tatar 
skich najazdów? A może po prostu za 
sprawą  przemyślan, zakochanych 


W Nienadowej ma powstać dom pracy twórczej i muzeum poświęcone Fredrze 


w swoim grodzie po uszy, ożywiają. 
cych się na hasło „mój Przemyśł”, od 
młodzieńca po sędziwą staruszkę? Je 
den fakt jest bezsporny. Dzisiejszy 
Przemyśl urzeka z nie mniejszą siłą niż 
dawny, współczesny wielkiemu ko 
mediopisarzowi. 


Tego, kto chciałby poczciwe mury 

z „Zemsty zobaczyć koniecznie 
przestrzegam przed 

zbytnim optymizmem, jako że biogra 


w Przemyślu, 


fowie orzekli inaczej. Murów inspiru. 
jących niegdyś Fredrowską wyobraź: 
nię trzeba szukać na zamku odrzykoń 
skim! Tego zdania jest Stefan Maj 
chrowski, autor biograficznej powieś 
ci „Pan Fredro”. Majchrowski pisze 
„W Bratkówce jest archiwum odrzyko 
ńskie (...) I tam są akta procesu Skot. 
nickich z Firlejami 

Tyle autorytety. Nie bądźmy jednak 
zbyt skrupulatni. Bywał Fredro w Prze. 
myślu? Bywał. Ogłądał wiele starych 
murów? Oglądał. A zatem znając akta 
odrzykońskiej sprawy, spoglądając na 
przemyski zamek, mógł napisać „Ze 
mstę*? Z powodzeniem. A że prze 
niósł akcję komedii na Mazowsze, to 
już są przecież niuanse 

Wróćmy jednak do Przemyśla hra 





biego Aleksandra. Jakie miejsce 
w sercu świetnego humorysty zajmo- 
wało miasto, w którego historię tak 
mocno wpisali się przodkowie noszą- 
cy to samo nazwisko? Przecież herby 
Fredrów ze znanej linii Bończa do dziś 
zdobią balustrady potężnej barokowej 
katedry. Zapewne autor komedii „Z 
Przemyśla do Przeszowy”', której akcja 
rozgrywa się między innymi w „Salo: 
nie gościnnym” dworca w Przemyślu, 
musiał być dumny ze swego przodka 
o tym samym imieniu i nazwisku — 
biskupa Aleksandra Fredry. To prze 
cież za rządów biskupa w XVIII wieku 
przebudowana została w stylu późno: 
barokowym przemyska katedra, 
w której na honorowym miejscu, obok 
ołtarza, stoi pomnik księdza Fredry 
z portretem i herbem. 

Ale któremu Aleksandrowi poświę 
cona została nazwa ulicy, tego nie są 
pewni nawet kustosze w Muzeum Die. 
cezjalnym w Przemyślu. Biskupowi 
czy poecie? Niechaj więc pogodzi ich 
nazwisko — Fredro. 

Poszukiwania materialnych śladów 
obecności pisarza w mieście nie dadzą 
jednak spodziewanych rezultatów. 
W Muzeum Okręgowym. możemy co 
najwyżej obejrzeć egzemplarz „Kome- 
dyi Aleksandra Hrabiego Fredra” wy- 
danych w Wiedniu, w 1826 roku. Hra- 
biego podpisującego obowiązkowo 
cenny tytuł przez duże H. Informacja 
o rękopisach dzieł pisarza przechowy- 
wanych w zamku jest, delikatnie mó- 
wiąc, nieścisła. Rękopisy komedii Fre- 
dry rzeczywiście są, tyle tylko, że odpi- 
sane inną ręką. Nikomu nie znanego 
przepisywacza. 

A pamiątki po Fredrze? Jeśli zapad- 
nie ostateczna decyzja o tworzeniu 
muzeum w Nienadowej, z Przemyśla 
do ośrodków muzealnych w całym 
kraju rozesłane zostaną „wici”. Wszy- 
scy ofiarodawcy oddający pamiątki 
w depozyt będą mile widziani. 


Fredrowcy 
z „Fredreum” 


Zapewne Przemyśl nie kojarzyłby 
się tak dobitnie z wielkim komediopi- 
sarzem, gdyby nie Towarzystwo Dra- 
matyczne im. Aleksandra Fredry „Fre- 
dreum*. Ten najstarszy w Polsce, 


a może nawet w Europie, teatr ama- 
torski powstał w 1869 roku, jeszcze 
za życia autora „Zemsty”. Znalazł so- 
bie godną siedzibę w usytuowanym 
na wzgórzu zamku przemyskim o ty- 
siącletniej historii. Takiego locum 
można było teatrowi tylko pozazdroś- 
cić 

Po z górą stuletniej działalności, 
przerywanej jedynie podczas działań 
wojennych, urosła legenda teatru 
wtopiona w legendę zamku. Gdy 
obecny prezes Towarzystwa — Broni- 
sław Rogalski — mówi o narodowej, 
kulturowej, historycznej i patriotycz- 
nej roli teatru, to ma na myśli już nie 
dziesiątki, ale setki wystawionych 
sztuk, tysiące przedstawień, setki ty- 
sięcy widzów. Przede wszystkim jed 
nak myśli o ludziach, którzy ten teatr 
tworzyli: reżyserach, aktorach grają- 
cych w czasie zaborów sztuki patrioty- 
czne, biorących wcześniej udział w po- 
wstaniach. 

„Fredreum”* wykształciło wielu ak- 
torów odnoszących sukcesy na zawo- 
dowych scenach. Tu stawiali pierwsze 
aktorskie kroki: Leliwa Karpiński, Kazi- 
mierz Opaliński, Barbara Kostrzew- 
ska, a także późniejszy malarzi piosen: 
karz Warszawy — Władysław Królikie- 
wicz. Przemyśl gościł również tuzy 
polskiej sceny — Solskiego, Jaracza, 
Węgrzyna, Ćwiklińską, Solską, że wy. 
mienię tylko gwiazdy pierwszej wiel- 
kości. 

Kilka [at temu, pomimo dużego za- 
interesowania teatrem ze strony spo 
łeczeństwa, „Fredreum” straciło sce- 
nę. Przeciągający się od kilkunastu lat 
remont zamku wszedł bowiem 
w „końcową fazę”. Potrwa on jeszcze 
co najmniej dwa lata, a teatr musi 
obywać się pomieszczeniami zastęp 
czymi. Czy wystarczy „Fredrowcom 
cierpliwości, wiary i siły? Myślę, że 
sam patron — Aleksander Hrabia Fre- 
dro — wobec takiej alternatywy mógł: 
by w porywie gniewu złamać pióro 
i zamilnkąć na długie lata, jak to już raz 
uczynił, przeczytawszy nieprzychylny 
artykuł Seweryna Goszczyńskiego na 
temat własnej twórczości 


TOMASZ ŁAWECKI 


Fot. K. Adamowski 
i CAF 
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Czy wiesz, kim będziesz w przyszłości? 
A może jeszcze nie podjąłeś decyzji? Zo- 
stało Ci na nią tylko 5 miesięcy. Co wy- 
brać? Spróbujmy Ci pomóc. Prezentuje- 


my różne szkoły. Może właśnie ta... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
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azem z panią dyrektor zwiedzamy 
R=s Jedno ze skrzydeł wielkiego 

budynku zajmują warsztaty. Dziew- 
częta w białych fartuchach krzątają się 
pracowicie najpierw przy sortowaniu 
odzieży. Bez pudła trzeba odróżnić wełnę 
od elany i jedwab naturalny od torlenu, 
ponieważ każda tkanina wymaga odpo- 
wiedniego środka piorącego, a nawet od- 
powiedniej temperatury prania. | nie jest 


W szkolnych warsztatach wielkie pranie! 


to jakaś tam robota „na niby”, leczodpo- 
wfedzialna praca, bowiem w szkolnych 
warsztatach pierze się ubrania klientów 
Miejskich Pralni i Farbiarni. Posortowana 
odzież wędruje następnie do agregatów 
chemicznego czyszczenia. Rzecz jasna, 
nie wszystkie plamy dadzą się usunąć 
w agregatach. Niektóre trzeba mozolnie 
wywabiać ręcznie. Zajmują się tym deta- 
szerki, uzbrojone we flakoniki z najróżniej- 
szymi odczynnikami. Najtrudniejsze do 
wywabiania są podobno plamy z farby 
olejnej. Bieliznę pierze się na mokro 
w ogromnych pralkach automatycznych. 
Ostatni etap to prasowanie i maglowanie. 
Maszyny parowe wcale nie przypominają 
zwyczajnych żelazek! W sali jest ich kilka 


i każda ma inny kształt. Półokrągła wygią- 
ta klapa służy do prasowania kołnierzy, 
podłużna do rękawów, największa do po- 
zostałych części garderoby, 


W świetnie wyposażonych laborato- 
riach poznawane są wszystkie tajemnice 
tkanin i włókien. Bawełna, oglądana pod 
mikroskopem i na monitorze w powię- 
kszeniu, zupełnie nie przypomina koloro- 
wego materiału, z którego uszyta jestmo- 
ja bluzka. Dziewczęta znają też jej ciężar 
właściwy, higroskopijność i wiele innych 
cech, które dla mnie są absolutną czarną 
magią. 





czniowie Technikum Włókiennicze- 

go w Warszawie znaleźli się tu 

w większości zupełnie przypadko- 
wo. Niewielu jest takich, którzy przyszli 
z wyboru. 

Małgosia: Pięć lat temu próbowałam 
dostać się do LO ale nie zostałam przyjęta. 
Zrozpaczona pojechałam na wakacje. 
Wtedy rodzice przenieśli moje papiery do 
Technikum Włókienniczego. Pamiętam, 
że byłam na nich strasznie zła. Teraz jes- 
tem w klasie maturalnej i wcale nie żałuję 
pięciu prawie lat spędzonych w tej szkole. 
Szczególnie lubię zajęcia z materiałozna- 
wstwa. Pani sobie nie wyobraża, ile ta- 
jemnic kryje mały kawałek szmatki. A ja 
wiem o nim prawie wszystko. Wiem na- 


wet, jak wygląda jego włókno pod mikro 
skopem. To naprawdę ciekawe! Poza tym 
mogę poradzić jak tę szmatką uprać, albo 
jak ufarbować, Po maturze będę zdawać 
na wydział włókiennictwa Politechniki Łó 
dzkiej, A jeśli mi się nio uda, to poszukam 
pracy w laboratorium pralniczym albo 
włókienniczym. 


Piotr podobnie jak Małgosia nie dostał 
się do LO. Jestterazuczniem trzeciej klasy 
Technikum: 


— Jestem rodzynkiem w mojej klasie. 
W'sszkole jest bardzo mało chłopców, zda- 
je się, tylko sześciu. Mamy królewskie 
życie wśród tylu koleżanek! Chciałem 
pójść do ogólniaka, bo lubię historię. Być 
może nawet po maturze spróbuję zdawać 
na Uniwersytet. Ale nawet jeśli mi się nie 
powiedzie, nie będą płakał. Mogę przecież 
pracować w laboratorium chemicznym, 
w punkcie usługowym. Z czasem mogę 
także otworzyć prywatną pralnię lub ma- 
giel elektryczno-gazowy. A i praca w za- 
kładzie chemicznego czyszczenia nie jest 
zła. Zarobki są wysokie. Mężczyźni zatrud- 
nieni przy agregatach zarabiają po 15 tys. 
zł. 

Dorotę zwiodła trochę nazwa szkoły. Po 
Technikum Włókienniczym spodziewała 
się czegoś innego. Wyobrażała sobie, że 
będzie się uczyć przede wszystkim o pro- 
dukcji tkanin. A tu tylko pranie i praniel 
Ale przez pięć lat przyzwyczaiła się do 
tego i uważa, że zajęcie jest całkiem do- 
bre. Nie zamierza zdawać na studia. Bę- 
dzie pracowała w pralniczym punkcie 
usługowym. 

— Zpracą dla naszych absolwentów nie 
ma naprawdę żadnych kłopotów — po- 
twierdza pani dyrektor. — Wszyscy ją znaj- 
dują i otrzymują całkiem niezłe zarobki. 
Część naszych wychowanków idzie na 
studia, najczęściej na wydział włókiennic- 
twa lub pralnictwa Politechniki Łódzkiej. 
Ale nie tylko. Wśród absolwentów mamy 
już nawet polonistę i historyka sztuki. 


OG CE 


Zainteresowanych czytelników infor- 
mujemy, że Technikum Włókiennicze i Za- 
sadnicza Szkoła Zawodowa znajduje się 
w Warszawie przy ulicy Urbanistów 3. 
Warunkiem przyjęcia do Technikum jest 
ukończenie szkoły podstawowej, pozy- 
tywny wynik egzaminu wstępnego i do- 
bry stan zdrowia (przede wszystkim wraż- 
liwy dotyk i dobry wzrok). Do ZSZ obowią- 
zuje to samo prócz egzaminu. Nauka 
w Technikum trwa 5 lat, w ZSZ — 3. 


Wszystkim, którzy zdecydują się uczyć 


w „szkole wielkiego prania” życzymy po- 
wodzenia. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 





To skomplikowane urządzenie jest po prostu wagą do precyzyjnego pomiaru ciężaru 


tkanin 





Ludzie gór (1) 


KLEMENS 
BACHLEDA 
(1849-1910) 





w przysiółku Bachledówka. Matka 
umarła mu wcześnie, zaznał więc 
biedy już jako dziecko. Będąc chłopcem — 
dla chleba — imał się każdego zajęcia, 
wypasał owce, służył u bogatych gazdów, 
chodził za granicę w poszukiwaniu pracy. 
Po odbyciu służby wojskowej wrócił 
do Zakopanego, gdzie osiedlił się na stałe 
i założył rodzinę. I znów jak kiedyś, 
zajmuje się, czym się da. Pracuje jako 
cieśla, jest przez pewien czas grabarzem, 
pomaga dr. Tytusowi Chałubińskiemu 
w zwalczaniu epidemii cholery jaka pano- 
wała w Zakopanem w 1873 r. 

Wreszcie znajduje zajęcie, któremu 
pozostaje wierny do końca życia. Jest to 
przewodnictwo górskie, a potem ratow- 
nictwo. Z biegiem lat zdobywa ogromną 
wiedzę o górach, opanowuje zawiłe tech- 
niczne umiejętności. wspinaczki. Jego 
rozwaga i spokój w najtrudniejszych sy- 
tuacjach stają się sławne. Szybko wokół 
postaci Bachledy zaczyna narastać legen- 
da. Od 1895 roku uznany zostaje za najle- 
pszego przewodnika tatrzańskiego. Nie 


GE urodził się w Kościelisku, 


bez powodu. Jego dorobek jest imponu- 


jący. Zdobył jako pierwszy 9 szczytów 
tatrzańskich, na 10 innych wszedł jako 
drugi. Przeszedł po raz pierwszy osiem 
przełęczy, i poprowadził dwadzieścia pa- 
rę ważnych taternickich dróg. Dokonał 
pierwszych zimowych wejść na 4 szczyty 
i 2 przełęcze. Po przekroczeniu 50-tki 
dalej prowadzi intensywne życie ratowni- 
ka i przewodnika tatrzańskiego. W 1905 
r. powala go po raz trzeci zapalenie płuc. 
Lekarz zabrania mu chodzenia po gó- 
rach. Lecz on, gdy tylko choroba minęła, 
idzie w góry ratować taternika Szulakie- 
wicza, który uległ wypadkowi na Małym 
Jaworowym Szczycie. Pogotowie ratun- 
kowe pod wodzą Zaruskiego zorganizo- 
wało akcję. W tym dniu wszystkie złe 
tatrzańskie moce utrudniały ratownikom 
działanie. Wiał wiatr, padał deszcz ze 
śniegiem, w gęstej mgle na parę metrów 
nie było nie widać. Ratownicy, a wśród 
nich Klimek Bachleda, mozolnie pięli się 
pościanie skalnej do unieruchomionego — 
z uszkodzonym kręgosłupem — taternika. 
Zbliżał się wieczór. Trzeba było w tych 
warunkach akcję odwołać, wrócić na dół. 
I wtedy to Bachleda słysząc głos Szulakie- 


„ Wicza odwiązał się od liny, żeby dotrzeć 


do niego. W chwilę potem wszyscy usły- 
szeli rumor spadających kamieni niewi- 
docznych we mgle. To z nimi spadł Kli- 
mek Bachleda, król przewodników ta- 
trzańskich... 

Dziś uczymy się o nim w szkole, dru- 
żyny harcerskie obierają go za patrona. 
Tam, gdzie zginął, wmurowano tablicę 
ku jego czci. A w 1948 r. odsłonięto na 
Dworcu Tatrzańskim (w siedzibie zako- 
piańskiej grupy GOPR) pamiątkową ta- 
blicę. (ww) 

(Opracowano na podstawie książki ,,Sy- 
gnały z gór” wyd. SIT 1973) 
Fot. archiwum 





ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 





jednym z pierwszych odcinków 
W naszego kącika opublikowa- 

nych w roku 1980 zaprezento- 
wałem Wam LANCIĘ DELTĘ - samochód 
przypominający trochę wyglądem ze- 
wnętrznym naszego POLONEZA. Wy- 
twórcą tego samochodu jost włoska firma 
Lancia Fabrica Automobili, która od sze- 
regu lat stanowi filię koncernu Fiata. 


W bieżącym odcinku prezentują od 
mienną wersją teqo samochodu z napą 
dem na cztery koła i silnikiem wyposażo 


nym dodatkowo w turbosprężarką, LAN 
CIA DELTA wytwarzana w toj postaci sta 


nowi swego rodzaju wersję doświadcza|- 
ną przeznaczoną dla wąskiego grona 
użytkowników. Z tego też względu produ- 


kowana jest w niewielkich ilościach. 





LUETOMI 






































Należy sądzić, że firma Lancia, której 
pojazdy dość aktywnie uczestniczą we 
wszelkiego rodzaju imprezach sporto- 
wych, pozazdrościła sukcesów rajdowych 
firmie Audi, której samochody AUDI QU- 
ATTRO właśnie z napędem na cztery koła 
odnoszą coraz więcej sukcesów, usuwa- 
jąc między innymi w cień niegdyś niepo- 
konane LANCIE STRATOSY. Być może 
LANCIA DELTA TURBO 4x4 przygotowa- 
na jest jako ten samochód, który ma sta- 


wić czoła samochodowi zachodnionie- 
mieckiemu. 

Silnik tej LANCI o pojemności 1,6 litra 
z turbodmuchawą typu Garret, uzyskuje 
moc 95 kW przy 5600 obr/min. Jest on 
umieszczony z przodu, poprzecznie w sto- 
sunku do osi samochodu. Napęd od nie- 
go przenoszony jest na wszystkie cztery 
koła za pośrednictwem pięcioprzekład- 
niowej skrzyni biegów zblokowanej z sil- 
nikiem. Zarówno z przodu jak i z tyłu 





znajdują się przekładnie główne współ- 
pracujące łącznie z mechanizmami różni- 
cowymi. 

Zawieszenie wszystkich kół jest nieza- 
leżne. Jak wygląda podwozie tego samo- 
chodu pokazuje załączony rysunek. Ha- 
mulce przy kołach są tarczowe. 

LANCIA DELTA TURBO 4x4 osiąga 
prędkość maksymalną 190 km/eodz. 


ZENON DUTKIEWICZ 








© Są kolorowe © Ładnie śpiewają 
© Nie sprawiają hodowcy wię- 


kszych kłopotów 








eberka należy razem z mew- 
Zs japońską, ryżowcem, sie- 

brnodziobkami i różnymi ga- 
tunkami amadyn do wspaniałej 
i kolorowej, liczącej ok. 125 ga- 
tunków rodziny astryldów (Estril- 
didae). 

Jej ojczyzną jest prawie cała Au- 
stralia, gdzie zamieszkuje suche, 
otwarte stepy, porośnięte z rzad- 
ka drzewami i krzewami. 

Obecnie jest jednym z najczęś- 
ciej hodowanych gatunków as- 
tryldów ze względu na ładne 
ubarwienie i łatwość rozmnaża- 
nia się. Samiec różni się od sami- 
czki bardziej czerwonym dzio- 
bem, czerwono-brązową plamą 
na policzkach oraz biało upstrzo- 
nym bokiem barwy kasztanowej. 
Samiczce brak tych ozdób. Sa- 
miec wyróżnia się też śpiewem. 

Podstawowym pokarmem ze- 
berek są nasiona różnych gatun- 
ków prosa i kanar. Jako dodajek 
możemy podawać tzw. murzynek 
(to pewna odmiana prosa), kono- 
pie, kawałek jabłka, surową, utar- 
tą marchew, liście sałaty, szpina- 


ku, mniszka i gwiazdnicy. Waż- 
nym pokarmem w okresie odcho- 
wu młodych jest ugotowane na 
twardo, świeże, posiekane jajko 
kurze z małym dodatkiem maku, 
kaszy kukurydzianej lub bułki tar- 
tej (to „danie”,musi być sypkie). 
Pokarm jajeczny podajemy obok 
ziarna przez cały okres opieki nad 
młodymi, składania jaj, usamo- 
dzielniania się młodych, pierze- 
nia, i np. raz w tygodniu doro- 
słym. Koniecznym dodatkiem jest 
piasek, „muszla mątwy, rozkru- 
szone skorupki ugotowanych jaj, 
które podajemy w małym naczyn- 
ku, oraz woda. Zeberki są dosko- 
nale przystosowane do okresów 
suszy w swojej ojczyźnie. Mogą 
bardzo długo obejść się bez wo- 
dy, a gdy piją, to nie przechylają 
głowy, tylko podobnie jak gołębie 
— zasysają porcje prosto do wola. 
Gdy idzie o klatkę — to nie mają 
specjalnych wymagań, ale lepsze 
są klatki zabudowane z trzech 
stron, z drutowaną przednią ścia- 
ną i ewentualnie dachem. 
Zeberki lubią słońce i kąpiel 


w wodzie (w spodku). Pamiętajmy 
o tym. 

Rozmnażanie jest łatwe. Rodzi- 
ce bardzo wytrwale wysiadują jaja 
przez 11 do 13 dni, pilnie karmią 
młode w gnieździe przez 3 tygod- 
nie i jeszcze przez 10 dni po opu- 
szczeniu gniazda. Do budowy 
gniazda potrzebują 
źdźbeł traw, ok. 10 cm kawałków 
rozplecionego sznurka sizalowe- 
go, lub włókien ze skorupy orze- 
cha kokosowego. Do wysłania 
najlepsze są białe, miękkie piór- 
ka. Gniazdo zakładane jest 
w budce o wymiarach 15x15X15 
«m z wyciętą 1/3 górną częścią 
przedniej ścianki. Ptaki potrzebu- 
ją dużo materiału budulcowego 
gdyż gniazdo budują kunsztow- 
ne, kuliste, z bocznym, rurowa- 
tym wejściem. Jeżeli hodowane 
są w dużej klatce lub wolierze, to 
mogą zbudować bardzo ładne 
gniazdo w rozwidleniu gałązek. 

Samiczki znoszą 3-6 białych ja- 
jek. Rodzice wysiadują i karmią 
razem. Młode uzyskują szatę doj- 
rzałą po pierzeniu, w wieku około 
8 tygodni. Jeszcze wcześniej sam- 
czyki zaczynają Śpiewać. Ze 
względów hodowlanych ważne 
jest, aby rozdzielać młode samce 
od samic, aby przystąpiły do lęgu 
w wieku minimum 8-10 miesięcy. 
Nie należy też zezwalać na więcej 
niż 3 lęgi w roku, gdyż samiczki 
wyczerpują się, a młode są mniej 
żywotne. Nie rozmnażamy pta- 
ków chorowitych i kalekich. Bud- 
ki z lęgami kontrolujemy nie 
częściej niż 1-2 razy w tygodniu. 

Jeżeli będziemy dbać o czys- 
tość w klatkach, świeże powietrze 
i dobre .żywienie, to będziemy 
mieli zdrowe i wesołe pisklęta od 
naszych pięknych pupilków. 


Życzymy sukcesów hodowla- 
nych! 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


długich. 


KUP PAŃ CHRZĄSZCZA... 


Przed budynkiem długo szukaliś- 
my wolnego miejsca do zaparkowa- 
nia samochodu. Tłumy ludzi, każdy 
z czarnym, płaskim pudełkiem w rę- 
ku, przechodziły bramą. Na drugim 
piętrze, w dwóch potężnych salach 
był taki tłok, że trudno było oddy- 
chać. Tu właśnie odbywała się im- 
preza, którą można by nazwać: 


PRASKIE 
TARGI OWADÓW 


Zjazdy czechosłowackich entomolo- 
gów, tj. naukowców zajmujących się 
owadami, odbywają się od 1904 roku 
w każdą pierwszą niedzielę marca i pa- 
ździernika. Pełnią one funkcję trybuny 
towarzystwa liczącego ponad 1500 
członków, którzy zjeżdżają się tu w ce- 
lu wymiany doświadczeń i materiałów 
do badań. Tu zdobywają nowe kontak- 
ty naukowe. Na zjazdy te przyjeżdżają 
obcokrajowcy, przychodzą artyści 
i młodzież szkolna, bowiem dużą 
atrakcją zjazdu jest giełda owadów, 
gdzie kupić można ciekawe owady 
z całego świata oraz oznaczyć gatunki 
owadów z własnych zbiorów. 


Na długich szeregach stołów leżały 
te czarne, płaskie pudełka-gabloty, 
w których przyszpilone były najpięk- 
niejsze klejnoty przyrody, chrząszcze 
i motyle. Sporo było chrząszczy krajo- 
wych, za które żądano 2-3 korony (ok. 
10-20 zł). Do najdroższych należały 
południowoamerykańskie kózki z ro- 
dzaju Batocera (dziesięciocentymetro- 
we chrząszcze z długimi, ok. 30 cm 
czułkami); parkę wyceniono na 1200 
koron (ok. 10 000 zł). Goliat królewski 
wielkości pięści był jeszcze droższy. 


Amatorzy innych rzędów owadów 
też mogli wybierać. Cykady, olbrzy- 
mie tropikalne pluskwiaki, szarańcza- 
ki, szerszenie, pchły a nawet anonso- 
wane ogłoszeniem „,kupuję-oznaczam- 
wymieniam”... mrówki. Kilkanaście 
osób oferowało żywe patyczaki z Ma- 
dagaskaru, straszyki z Australii, chrzą- 
szcze z Konga a nawet skorpiony 
z Afryki i węże z Kuby. 


__ Najwięcej było jednak motyli, któ- 
rym poświęcono całą salę. Tu również 
można było znaleźć pospolite krajowe 
gatunki. Tropikalne wyróżniały się 


wielkością i ubarwieniem. Motyle z ro- 
dzaju Morpho, wielkości dwóch dłoni, 
o opalizującym, błękitnym odblasku, 
którego nie udało się dotychczas nama- 
lować ani sfotografować, sprzedawano 
po ok. 400 koron. Olbrzymie i barwne 
Ornitoptera z Indonezji — motyle przy- 
pominające w locie ptaka czy równie 
cenne paziowate z Ameryki Południo- 
wej przyciągały wzrok zwiedzających. 
Niektóre rarytasy występowały w poje- 
dynczych egzemplarzach, inne, jak 
duże zielonkawe ćmy z Japonii, repre- 
zentowane były setkami okazów. 


Na pewno nasuwa się Wam pytanie, 
czy nie byłoby lepiej pozwolić im fru- 
wać nad kwiatami w ich naturalnym 
środowisku. Jest przecież coraz mniej 
tych niewinnych zwierząt. Czy jesteś- 
my w porządku wobec przyrody zabie- 
rając jej najpiękniejsze i najrzadsze 
okazy? Zadałem te pytania panu Jaro- 
sławowi Picce, jednemu ze współorga- 
nizatorów tego zjazdu. 





— Handlu owadami oczywiście nie 
popieramy — odpowiedział. — Giełda 
jednak ożywia zjazd, pełni funkcję po- 
pularyzacyjną. Niejeden chłopiec, któ- 


ry kupił tu owada za koronę czy dwie, 
powiększył swą kolekcję stając się po 
kilku latach wybitnym fachowcem. 
Giełdę zwiedziło około 2000 osób, 
w tym sporo młodzieży. Sprzedawane 
owady pochodzą często z własnej ho- 
dowli, pozostałe to najczęściej pospoli- 
te owady, które zresztą w przyrodzie 
nie żyją dłużej niż kilka tygodni. To 
nie kolekcjoner tępi motyle, bo co 
znaczy setka wobec miliardów zabj- 
tych przez przemysł? Wiele populacji 
owadów w Czechosłowacji wyginęło, 
a tereny, gdzie występowały, zajęły 
osiedla. Przedstawiciele tych populacji 
pozostali jednak w dobrze zabezpie- 
czonych zbiorach tak, że jeszcze szereg 
pokoleń będzie je mogło obejrzeć. 


Może jest w tym trochę racji. Mnie 
jednak bardziej przypadła do gustu 
inicjatywa amerykańskich producen- 
tów, którzy sprzedają kolekcjonerom 
plastikowe, wierne kształtem i ubar- 
wieniem, wręcz nie do odróżnienia 
imitacje. Może znajdą się tacy i u nas? 


JAN BAJGER 


Fot. autora 





Czy wiecie, że... 


w 1775 r. po razostatni w Polsce spalono 
na stosie „czarownice” podejrzane o sprowa- 
dzanie chorób i suszy? Zginęło ich wówczas 
14, czyli wszystkie mieszkanki wsi Dorucho- 
wie na ziemi wieluńskiej. Na sejmie w 1776 
roku król zażądał zniesienia tortur, a kasztelan 
biecki Wojciech Kluszewski — zniesienia kary 
śmierci za czary. Sejm oba wnioski jedno- 
myślnie uchwalił. Na pamiątkę tej usta- 
wy wybito specjalny medal. 


| -Karolu, nasz synek będzie geologiem! A m, 


(ki) 





Ropa z deszczu 


Jak powstaje ropa naftowa we wnętrzu 
Ziemi? W poszukiwaniu odpowiedzi na to 
intrygujące pytanie zrodziła się hipoteza, że 
niemałą rolę w powstawaniu „płynnego zło- 
ta” odgrywają... chmury. Wybuchy wulka- 
nów, oddychanie roślin, a także w ostatnich 
latach zanieczyszczenia przemysłowe powo- 
dują, że w atmosferze jest coraz więcej dwu- 
tlenku węgla. Część w wyniku skomplikowa- 
nych reakcji chemicznych i fotochemicznych 
przekształca się w węglowodory. W kroplach 
deszczu te węglowodorowe związki padają 
na powierzchnię ziemi, a następnie dostają 
się do jej wnętrza, gdzie zamieniają się w... 
„ropę naftową”. 

Choć hipoteza wygląda na fantastyczną, to 
daje nadzieję, że zasoby ropy tak szybko się 
nie wyczerpią. 


Autorką mego rodzinnego portretu jest Halina Dobrydnio. 
Zapisuję Cię, Halinko do mojego klubu. Z portretu wynika 
jasno, że jestem podobny do dziadka! 





Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

„.chodzę do siódmej klasy szkoły podstawowej. 
Do szkoły mam sześć kilołnetrów pieszo, bo dro- 
gą, którą chodzę, nie jeżdżą autobusy. To polna 
(iz) droga, która przechodzi przez trzy lasy. Wstaję 
bardzo wcześnie... Beata. 

A z charakteru pisma domyślam się, że Beata 
jest dobrą uczennicą i nie spóźnia się na lekcje! 

To była piechota, a teraz kawaleria: 

„..do szkoły mam 20 kilometrów. Podróż jest 
bardzo męcząca, a już dojeżdżam dwa lata. Wsta- 
ję o szóstej rano, pomagam w domu, uczę się 
dodatkowo niemieckiego. Jak wracam ze szkoły, 
na dworze jest już ciemno... Marek. 








Kto wie, ile jest 
pomników Puszkina 
na świecie? 


(PAP). Pewien Rosjanin — nazwiska jego 
źródła nie podają — od lat gromadzi konsek- 
wentnie wszystko, co jest związane z Puszki- 
nem: afisze teatralne, płyty, taśmy filmowe, 
reprodukcje pocztówek, znaczki, fotografie 
miejsc, w których mieszkał poeta. Na pytanie, 
ile jest w świecie pomników Puszkina, kolek- 
cjoner odpowiada, że ponad 150. Odnalezio- 
no je w Japonii, Stanach Zjednoczonych, 


ANEGDOTKI 
— No, nareszcie spokój ztym bębnieniem! Wy- 
obraź sobie — sąsiedzi podarowali swojemu syn- 
kowi bęben, a on całymi dniami walił w niego za 
naszą ścianą!... 
— Zrobiłeś awanturę? 
— Nie. Podarowałem mu scyzoryk i zapytałem, i 
czy wie, co jest w środku bębna... y D 


RYN 
„Włoszech, Hiszpanii, Bułgarii i innych kra- s y PNZEPRĄSZ 
jach. Ostatnio kolekcja powędrowała do mu- k ( SCUANĘ MY a 
zeum Puszkina „Michajłówskoje”, niedaleko — Oskarżony został złapany na gorącym uczyn- NI) 4 
Pskowa. ku: wybił okno w domu towarowym, a następnie 4 
(kl) usiłował włamać się do kasy pancernej... 


— Ależ, proszę sądu, oparłem się lekko o szybę, 
a ona pękła. Nie było nikogo w pobliżu, więc 
chciałem zostawić na oknie mój adres i nazwisko! 
— To dlaczego oskarżony pruł kasę? 


Skalpele — Szukałem ołówka... 
sprzed 18 wieków * 


Kto rozwiązał ci to zadanie, Kowalski? 
Tata. 





(PAP). Bułgarscy archeolodzy przy wyko- > 
paliskach koło wsi Karanowo i Nowozagor- Sam a " 
ska odkryli trzy grobowce... lekarzy. Znalezio- Nnie... Musiałem mu trochę pomóc. 
no w nich prawie wszystkie niezbędne do * 
leczenia przyrządy: skalpele, sondy itd. Skal- 
pele zrobione były z brązu, a ich tnące części 
były żelazne. W jendym z grobów zachowały 
się resztki lekarstw — różnokolorowe pigułki 
o wadze jednego grama każda. Badacze 
stwierdzili, że to unikalne odkrycie pochodzi 
zll--Ill wieku naszej ery: 


Anegdotki nadesłał mi Grzegorz Piotrowicz, którego zapisuję do 
Rzepklubu. 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


Zamieszczone obok żarty rysunko- 
we pochodzą z kolekcji Krzysztofa 


Synowerskiego, członka klubu. 


RZEPKLUB 





(kl) 


— Niech cię, dostojna pani, Madruk błogosławi! Niech sam 
Ahuramazda czuwa nad twoimi krokami! — chytry Babilończyk 
na wszelki wypadek wzywał i babilońskiego, i perskiego boga, 
zaś w duchu myślał: „Jacy ci Persowie są głupi. za kilka 
bananów księżna daje tyle złota i nawet nie próbuje się targo- 
wać. A przecież mogła te owoce wziąć za darmo”. | 

- Teraz prędko do domu! - rozkazała Meherbanu i znowu 
pochwyciła dziecko na ręce. A 

— Pozwól, dostojna pani — zaofiarował się jeden z „nie- 
śmiertelnych” — ja ją poniosę. 

Persjanka oddała dziecko żołnierzowi. Ś 

-A "moja kulka? — dziewczynka już zupełnie przyszła do 
siebie i żałowała utraconej zabawki. 





- Ja ci wystrugam większą i ładniejszą. Zobaczysz! Jutro 
przyniosę — pocieszał żołnierz. 

— Ale nie zapomnisz? — upew! ż 
musiała Byszeć, jak jej ojciec odprawiał petentów słowem: 
„iutro”... 

a Rozstąpić się! — zawołali żołnierze unosząc kije. Na taki 


niała się Golmar. Nieraz widać 


argument tłum rozsunął się i niewielki orszak szybko podążył 


w stronę mostu przerzuconego przez Puraltu. 


Most zbudował jeszcze babiloński król Soizezć e ds 
prawie dwadzieścia pięć gar”, spoczywał reż dr: RipsĘ 
nych filarach. Jego drewniane przęsła były ta e ię R ohĘ 
wozy zaprzężone w cztery woły mijały się bez trudu, 


pozostawało przejście dla pieszych. Nikt jeszcze od początku 
świata takiego mostu nie zbudował. Sam wielki Cyrus, kiedy 
zdobył stolicę Babilonii, orzekł, że most ten jest jednym z naj- 
wspanialszych cudów techniki. 

Straż Miejska, która dzień i noc strzegła mostu i utrzymywała 
na nim porządek, nisko pokłoniła się kobiecie, której mąż 
uznany był za niekoronowanego władcę Babilonu. Jednak Pani 
Słońca nie zwróciła najmniejszej uwagi na oddawany jej hołd. 
Chciała jak najprędzej znaleźć się w pałacu i powierzyć córeczkę 
opiece uczonego lekarza, Greka, z którego usług podobno 
korzystał sam wielki król Dariusz. Oby tylko dziecko nie zacho- 
rowało po tym wszystkim. Co za szczęście, że łaskawy i potężny 
Ahuramazda w ostatniej chwili zesłał na ratunek tego chłopaka! 
Tak, to na pewno sam bóg nie dał zginąć jej córce. A chłopiec, 
choć to tylko zwykłe babilońskie dziecko, musi być wybrańcem 
wielkiego Ahuramazdy. Niezbadane są bowiem wyroki boskie 
i nigdy nie wiadomo, na kogo spłynie jego specjalna łaska. 
Trzeba więc zająć się tym... jak mu na imię?... Zukatanem. Niech 
przez niego Ahuramazda, którego symbolem jest ogień, pro- 
mieniami dobroci ogrzeje nie tylko małą Golmar, ale także i jej 
rodziców. 

© tym wszystkim rozmyślała księżna Meherbanu w czasie 
dość długiej drogi z Nowego Miasta aż do Pałacu Głównego 
znajdującego się tuż koło bramy Isztar w północnej części 
starego miasta. Parę razy powtórzyła głośno, żeby nie zapom- 
nieć: — Zukatan, syn dziesiętnika Sillai ze Straży Miejskiej. 


WEZWANIE DO PAŁACU 


* Za panowania ostatnich królów babilońskich bezpieczeństwo 
i porządek w Babilonii zapewniała specjalna straż ,„guradu”, 
czyli „„waleczni”. Były to oddziały stałego wojska, pozostające 
pod władzą głównodowodzącego armią, bezpośrednio zależne- 
go od króla. 

Gdy władca perski Cyrus podbił Babilonię, rozwiązał te od- 
działy, zaś żołnierzy wcielił do swojej armii, starannie ich 
mieszając z wojownikami innych narodowości. Tylko Gwardia 
Królewska, owe dziesięć tysięcy „„nieśmiertelnych””, rekrutowa- 
ła się wyłącznie z Persów i zrównanych im w prawach Medów 
i Elamitów. 

Dla zapewnienia spokoju w większych miastach król perski 
zezwolił na sformowanie Straży Miejskiej. Rekrutowano do niej 
zazwyczaj zasłużonych żołnierzy wywodzących się z miejscowej 
ludności, lecz dowództwo nad nimi sprawował zawsze Pers lub 
Med. Patrole Straży Miejskiej, uzbrojone jedynie w krótkie 
miecze i łuki, dzień i noc krążyły po mieście, utrzymując 
porządek i spokój. 


Cdn. 


"1 gar = 4,75 m. 
31 gar = 4,75 m. Most więc liczył ok. 116 m. 












ONA PODOBNA 


/wioziszł JAKĄ | 
DO KLEKSA! / 
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DZIE JEST 
KSIĘZNICZKA? 
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UŚMIECH NUMERU 


- KAZIU, czemu płaczesz? 

- Bo się w piwnicy uderzyłem 

NIE ZAPOMNIJ w rękąl 

NAA - Wktórą? . 

POCZTOWY — Nie wiem; było strasznie 
ciemno... 

* 

[00-501 W SZKOLE: — Co się stanie z żela 
zem, gdy je pozostawimy na dłuższy 
czas na powietrzu? 

— Zardzewieje! 
— Znakomicie! A co się stanie na 
przykład ze złotem? 


JERZY EDIGEY 


odowici Babilończycy rownież nie kwapili się z pomocą, 
chociaż z pewnością niejeden uimiał pływać. Co innego 
jednak kąpiel w spokojnym kanale, a co innego skok 
z wysokiego na 1 gar” brzegu w nurty bystrej rzeki. Łatwo dostać 
się pod kufę czy kelek i zginąć. Woda nawet ciała nie odda, aby 
rodzina mogła sprawić człowiekowi godziwy pogrzeb. Zaś bez 
odpowiedniego pochówku dusza zmarłego będzie się wiecznie 
błąkać w podziemnym państwie bogini Ereszkigal, otoczonym 
siedmioma murami. 
Nagle przez tłum przepchnął się mały, może dziesięcioletni 
chłopiec. Bez namysłu skoczył do rzeki i od razu zniknął pod 
falami. Po chwili wypłynął i znów dał nurka. 


- Utonął! Szkoda chłopaka. Odważny, ale głupi — zauważył 
ktoś głośno. 

Jednak mały ratownik nie zginął. Wynurzył się dość daleko od 
miejsca, gdzie wpadła do wody Golmar. Prąd Purattu, chociaż 
nie tak wartki jak jego bratniej Idiglat, jest jednak dostatecznie 
szybki, aby porwać nawet dobrego pływaka. 

Ciężko pracując obiema nogami i jedną ręką chłopiec powoli 
kierował się w stronę brzegu. Drugą ręką trzymał za włosy na 
wpół przytomną dziewczynkę. 

Teraz i inni skoczyli na ratunek. Kilku mężczyzn spuściło się 
po linach na duże kufy przymocowane do wysokich pali wbitych 
w brzeg. Stamtąd usiłowali podać chłopcu długie kije, którymi 
żeglarze odpychali się od brzegu lub oswobadzali statki uwię- 
zione na zdradliwych mieliznach. 

Chłopak na szczęście zdołał pochwycić wysunięty do niego 
kij, a wtedy przyciągnięto go do burty. Mocne męskie ręce 
chwycity dziewczynkę, którą podano szlochającej matce. Me- 
herbanu śmiała się i płakała z radości. 

Ktoś także podał rękę chłopcu. Ten wlazł na kufę i przez 
chwilę ciężko oddychał, odpoczywając po wielkim wysiłku. 
A potem zwinnie jak kot wdrapał się po linie na kamienne 
nadbrzeże. Tutaj jeden z „nieśmiertelnych” złapał go i przytrzy- 
mał, chociaż chłopak usiłował się wyrwać. 

— Kto ty jesteś? — zwróciła się do niego księżna, mocno 
ściskając w objęciach ocaloną córeczkę. 

— Chłopiec milczał. 





— Chyba... zniknie... 


— No, powiedz, jak się nazywasz. Nie bój się - Meherbanu 
pochyliła się nad nim i wypielęgnowaną dłonią, strojną w bran- 
solety i kosztowne pierścienie, pogłaskała go po mokrej głowie. 
Qn jednak ze strachu nie mógł wymówić ani słowa. 

— Ja go znam, dostojna pani - powiedział sprzedawca bana- 
nów. — To Zukatan, syn Sillai, dziesiętnika ze Straży Miejskiej. 
Łobuziak, stale się tu kręci i szuka okazji, aby coś spsocić. 
Wczoraj próbował ukraść mi banana. 

— Chcialem spróbować... Nigdy nie takiego nie widziałem 
i nie jadłem... 

— Ja c spróbuję, ale kijem po plecach! - odgrażał się kupiec. 

Meherbanu kucnęla przy macie, wybrała najpiękniejszą kiść 
owoców i podała chłopcu. 

— Weź — powiedziała — to dla ciebie. 

Żołnierz puścił rękę chłopca, a ten po chwili wahania chwycił 
banany i w mgnieniu oka dał nura w największą ciżbę otaczającą 
Persjankę i jej eskortę. Najwidoczniej bał się, że piękna pani 


może się rozmyślić i pożałować swoje: o daru. Wol. X z 
kować. jego daru. Wolał nie ryzy 


Wbrew zwyczajowi, Me! 
mentalnej formuły; „Po zapłatę 
kupcowi złotą darejkę. 

Sprzedawca aż zgiął się w czołobitnym ukłonie: 


herbanu nie wypowiedziała sakra- 


przyjdź do pałacu”, lecz rzuciła 


Dokończenie na str. 7 





